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w skutek wyraźnego zastrzeżenia 


Ajencyje główne: 
w Warszawio w księgarni 
Gebethnera i Wolfa, 
w Poznaniu w księgarni 
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Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
wynosi: 
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Spostrzeżenia chirurgiczne ze Szpitala powszechnego 
w Sanoku. 


Podał Dr. Maryjan Krzykowski, lekarz ordynujący. 
I- 
Rak przybłonkowy moszen (rak kominiarski). 


Do rzadszych cierpień pod względem siedziby nale- 
ży rak moszen. Cierpienie to nazwał chirurg angielski 
Pott rakiem kominiarskim z powodu, że zdarza się u 
kominiarzy i pod względem przyczynowym zależy od ich 
zatrudnienia. 

Rak moszen nie różni się co do przebiegu, rokowa- 
nia lóczenia i budowy anatomicznój od raków przybłon- 
kowych na innój części ciała; ajtyjologija jego jednak jest 
ta, że cząstki sadzy, osiadając w zmarszczkach moszen, 
drażnią skórę i przez to sprowadzają nowotwór. 

Jednakże sadza nie sprawia raka na samych tylko 
mosznach, uważano mianowicie raki u kominiarzów na 
rękach i twarzy, a które nie powstały z innych przyczyn, 
gdyż dotknięci niemi byli ludzie młodzi i zupelnie zdro- 
wi; że zaś częścićj występuje na mosznach, to przyczyna 
tego jest taka, że skóra moszen jest delikatną, a z powo- 
du jéj licznych zmarszczek trudnićj jest wydalić z niej 
cząstki sadzy i w czystości ją utrzymać. 

Że nareszcie sadza nie działa tu swoiście, lecz tylko 
mechanicznie, tego dowodzi ta okoliczność, że raka mo- 
szen uważano i u przetapiarzy. 

W szpitalu tutejszym obserwowano przypadek raka 
przybłonkowego moszen, którego opis jest następujący: 

Bartłomićj Seidel, 30 lat liczący, z Grabownicy, sta- 
nu wolnego, od lat 16 kominiarz z zawodu, zawsze był 
zdrów; rzeźączki, wrzodu na częściach płciowych, lub wy- 
sypek nie miał. Od roku zauważał, że na obu rękach po- 
częły mu się tworzyć brodawki i że na dole moszen po 
stronie lewćj utworzyła mu się również brodawka wielko- 
ści ziarnka grochu, czerwono-sina. Brodawkę tę chory 
zdrapał paznokciem i od tego czasu poczęła krwawić, róść 
i rozpadać się. Chory doznawał w tój brodawce bolów 
bardzo znacznych, tak, że ani chodzić ani dobrze sypiać 
nie mógł. 

W dniu 17 października r. b., gdy przyjęto chore- 
go do tutejszego szpitala, stwierdzono, co następuje: Męż- 
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czyzna dobrze zbudowany i w kwitnącym zdrowiu, ma na 
małżowinie ucha lewego brodawkę wielkości ziarnka gro- 
chu. Na obu rękach znajduje się znaczna ilość brodawek 
od wielkości ziarnka soczewicy do fasoli dochodzących; u 
dołu moszen po stronie lewćj znajduje się wrzód wielko- 
ści talara o brzegach nierównych, podniestonych i na ze- 
wnątrz wywiniętych. Dno tego wrzodu jest rozpadlinowe, 
pokryte wydzieliną brudno -żółtą euchnącą i krwawi bar- 
dzo łatwo. Wrzód ten ma podstawę twardą, nad jądrem 
przesuwalną; gruczoly pachwinowe nie powiększone. 

Całe ciało chorego pokryte brudem i sadzą tak, że 
trudno je było do czystości przyprowadzić. 

Na zasadzie więc poprzedzających wywodów i stanu 
obecnego rozpoznano rak przybłonkowy moszen i przy- 
stąpiono dn. 1 listopada do operacyi. Wrzód ten rakowy 
wycięto, brzegi rany spojono i dano oprawę zwykłą ze 
skubanki i kwasu karbolowego. Z powodu, że powstał ma- 
ły krwotok następowy i że błona ściągliwa moszen popa- 
dła w zgorzelinę, rana nie spoiła się rychłozrostem, lecz 
bez wszelkich powikłań tworzą się w nićj ziarniny (gra- 
nulationes) i jest blizką zupełnego zagojenia. 

Wycięty rak zajmował całą grubość skóry moszen, 
a pod drobnowidem okazał się, jako rak przybłonkowy. 


Rak więc moszen należy do chorób zawodowych 
(Berufskrunkheiten); a jak we wszystkich tego rodzaju 
chorobach higijena ma największe znaczenie, gdyż ma na 
celu zapobiegać powstawaniu chorób: tak i u kominiarzy 
higijena skóry, a przedewszystkióm moszen powinna być 
ściśle zachowaną; jakkolwiek czasem i pewne usposobienie 
nie da się w zupełności wykluczyć. 


Uwagi nad wścieklizną u żwićórząt. 


Podał J. Pacula, Weterynarz miejski, Członek Tow. lék. krak. 


Straszna ta choroba, pierwotnie u psa, wilka, lisa 
i kota powstająca, znana już w dalekiej starożytności, a 
opisana wielokrotnie w nowszych czasach, pozostała do 
dziś dnia nie zbadaną. Jedynie objawy jéj dokladnićj ozna- 
czono i zaraźliwość tejże w ostatnich czasach, że tak po- 
wiem, bliżój poznano. 

Powszechne dotychczas mniemanie, jakoby wściekli- 
zna tylko w umiarkowanćj strefie się pojawiała, jest myl- 
ném: powstaje ona tak dobrze w Grenlandyi i Syberyi, 


jak i w strefie gorącćj, Dr. Robert Braun, znany badacz 
fauny krajów podbiegunowych, podaje w dzienniku The 
Veterinarian w roku 1875, że od lat piętnastu w Gren- 
landyi od Smithsund aż do Jacobshafen pod 69-15 stop. 
półm. szerokości pojawiła się wścieklizna u psów z bardzo 
szybkim przebiegiem. Pies zaczyna nagle kąsać ludzi i 
źwićrzęta, jeść ani pić nie może, wyje ciągle i ginie 
w przeciągu jednego dnia. Ukąszenie, jak autor podaje, 
nie wywołuje tój choroby u ludzi, lecz tylko u psów. Cho- 
roba ta zdziesiątkowała psy w Grenlandyi, a obecnie ma 
dziesiątkować psy Kamczadalów, którzy o tyle są szczę- 
śliwszymi od Grenlandczyków, że posiadają renifera, źwić- 
rzę juczne i pociągowe; dla tego strata psów jest dla nich 
mnićj bolesną. 

Achmed Effendi wyraźnie podaje, że wścieklizna 
na Wchodzie i w Turcyi dobrze znaną jest, a Pruner 
Bey przytacza, że w Egipcie i Algierze nie jest ona wca- 
le rzadką. (Amilicher Berichi über den II internationa- 
len Congress von Thierdrzten in Wien pag. 32.) 

Dokładne spostrzeżenia w ostatnich latach przedsię- 
wzięte wykazały, że wścieklizna w naszym klimacie nie 
jest, jak poprzednio powszechnie utrzymywano, chorobą 
czysto infekcyjną, przenoszącą się z psa na psa, a od te- 
go na człowieka i inne źwiérzęta: powstaje ona bowiem 
w znacznój liczbie przypadków samoistnie i występuje 
w niektórych latach epizootycznie u psa i jego krewnych. 
Takie epizoocyje uważane były w wielkich miastach, i tak 
w Wiódniu w latach 1814, 1815, 1858, 1841, 1862, a 
ostatnia trwała aż dwa lata bo od roku 1873 do 1875 
i w tymto czasie sprawdzono wściekliznę na 332 psach. 
Taka sama zaraza panowała w tym roku w Kopenhadze 
i Zelandyi i wystąpiła tak groźnie, że w samćj Kopen- 
hadze w bieżącym roku do dnia 7 czerwca z liczby 4000 
psów już ubito 1600 wściekłych, podejrzanych i pokąsanych. 

Że wścieklizna przez pokąsanie najbardzićj się roz- 
szórza, to nie ulega najmniejszćj wątpliwości; sam jednak 
obserwowałem wściekliznę u psów, które były zawsze 
w mieszkaniach trzymane, bardzo strzeżone, dobrze ży- 
wione, a u których ani śladu pokąsania lub biizny dopa- 
trzeć się nie mogłem: tak, że z wielkićm prawdopodo- 
bieństwem mogę powiedzieć, że w Krakowie w większój 
liczbie przypadków wścieklizna u psów samoistnie po- 
wstała. 

Wykazy statystyczne wielkich miast podają, że z czy- 
stych ras psich najczęścićj pinczery, pudle, szczurołapy, 
wyżły gończe i psy rzeźnickie, a z mięszańców bastardy 
pińczerów, pudli, stróżów domowych, legawych, wyżłów, 
jamników i brytanów (doggów) wściekliźnie ulegają. Spo- 
strzeżenia dalsze wykazały, że wścieklizna w największćj 
liczbie przypadków powstaje u tych osobników z ras po- 
przednio wymienionych, 'które są bardzo żywe, umysłowo 
rozwinięte, na zewnętrzne wpływy draźliwe i do gniewu 
skłonne. Zauważano również w zakładach leczniczych źwie- 
rzęcych, że z powiększeniem się liczby chorych psów, a 
mianowicie chorób narządu nerwowego, jak nosacizny psićj, 
padaczki, bezwładu odnóg tylnich i drgawek, liczba przy- 
padków wścieklizny zwiększała się zawsze. 

W Krakowie od roku 1874 do tćj chwili sprawdzi- 
łem 9 przypadków wścieklizny u psów, a 1 u konia. 

Co do płci było 7 psów, a 2 suki i 1 wałach cie- 
mnogniady. Co się zaś tyczy rasy, to był 1 szczurołap, 4 
pinczery i 1 pudel, pozostałe trzy pochodziły z ras mię- 
szanych; co do wieku 2 miały po dwa lata, 1 trzy lat, 
3 miały po 4 lata a 1 lat 6, koń zaś lat 5. Co do miej- 
sca, to w roku 1874 zdarzył się 1 przypadek wścieklizny 
u psa na Pędzichowie, 1 u konia przy ulicy Kopernika; 
w roku 1875 1 na Podwalu, 1 przy ulicy Kopernika, 1 
na Smoleńsku, I na Końskiem targowisku, 1 na Zwierzyń- 
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cu; w roku 1876 2 psy na Zwierzyńcu i 1 z ulicy Garn- 
carskićj. 

Co do czasu, to wybuchła wścieklizna w 1874 r. 27 
kwietnia u psa, a 20 czerwca u konia; w roku 1875 dn. 
30 kwietnia, 19 maja, 26 sierpnia, 30 października i 4 
listopada tylko u psów; w roku 1876 dn. 8 i 12 maja 
i 24 czerwca także u psów. Właściciele psów, zapadłych 
na wściekliznę, należeli do ludzi zamożnych, żywili swoje 
psy odpowiednio i obchodzili się z niemi dobrze. 

Główne oznaki, spostrzeżone u tych psów za życia, 
były prawie jedne i to same: wszystkie bowiem okazywa- 
ły nadzwyczajny popęd do kąsania, szarpały z wielką za- 
jadłością szczeble klatek, w których były umieszczone, 
również okazywały wszystkie wstręt do zwykłego pożywie- 
nia, a natomiast pożeraly chciwie rzeczy niestrawne, sło- 
mę, szmaty, kawałki drzewa i t. p., lizały własny mocz. 
Głos ich był zmieniony, włos najeżony, powieki miały na 
pół przymknięte, rogówkę zaćmioną, błonę śluzową pyska 
i języka siną i suchą. Zwiórzęta chudły nadzwyczaj pręd- 
ko i zwykle 3go lub 4go dnia po złapaniu dostawały bez- 
władu odnóg tylnich, podczas tego leżały jak nieżywe 
i ginęły następnego dnia spokojnie. Zauważałem, że w tym 
ostatnim okresie choroby, pomimo porażenia, zrywały się 
źwićrzęta do kąsania, gdy je bardzo podrażniono. 

W ogóle wszystkie psy wściekłe w Krakowie zapa- 
dały na wściekliznę gwałtowną; wścieklizny tak zwanój 
cichój, charakterystycznój porażeniem dolnój szczęki od 
początku choroby i z tego powodu mniój niebezpiecznój, 
nie widziałem. 

Koń wściekly przy ulicy Kopernika za najmniejszym 
szelestem bił zadem, rwał zębami żłób; w czasie wolnym od 
napadu nie jadł, ani pił. Ponieważ stajenka była małą, przy- 
stąpić bez narażenie życia nie można było: dla tego do- 
kładnićjszych oznak nie widziałem; kazałem więc po dwu- 
dniowój obserwacyi wyrwać powałę i zarzucić mu z góry 
powrozy na szyję, w których się tóż szamotając sam udusił. 

Oględziny zewnętrzne wykazały bliznę na górnćj 
wardze, w którą, jak właściciel rzeźnik twierdził, przed 
trzema tygodniami w okolicy Mogiły ukąsil go pies prze- 
biegający przez drogę. Sekcyja dokonana wykazała prze- 
krwienie opon mózgu i przesięk surowiczy do komórek 
mózgowych, zresztą żadnych prawie zmian anatomicznych. 

Zmiany chorobowe anatomiczne, które znalazłem u 
psów, były bardzo rozmaite, tak, że gdybym tych Źwić- 
rząt za życia nie byk widział, z samych oględzin pośmier- 
tnych trudnoby było wściekliznę sprawdzić. Prawie u 
wszystkich znalazłem błonę śluzową gardziela, nagłośni i 
tchawicy, rozmiękłą i przekrwioną; u pięciu znalazłem 
włosy, drzazgi i kawałki skóry, a u jednego kawałek siar- 
ki w żołądku. Błona śluzowa żołądka była ciemno-czer- 
wona, pokryta tu i owdzie czarnemi plamami i krwawemi 
nadżerkami. U dwóch psów znalazłem przekrwienie opon 
mózgu i zapalenie płuc. Okrzyczanych pęcherzyków Ma- 
rochettego pod językiem nie znalazłem ani razu. 

Najwybitniejsze zmiany znalazłem u dwóch psów. 
Jeden z nich, czarny pinczer z białemi plamami, zabrany 
został ze Zwierzyńca dnia 8 maja b. r. z pod Nru 30, 
a drugi biały mięszaniec zabrany także od oprawcy 12 
maja b. r. z karczmy Zwierzynieckićj. Oba te psy za zy- 
cia okazywały najwybitniejszą wściekliznę. Sekcyja wyka- 
zała u obu tych psów błonę śluzową tchawicy zaczerwie- 
niong., płuca przekrwione; w sercu krew ciemno-wiśniowa 
nie tworzyła żadnych skrzepów, śledziona rozmiękczona 
i bardzo powiększona; błona śluzowa żołądka ciemno-czer- 
wona, tu i owdzie krwawemi nadżerkami pokryta, gruczoły 
limfatyczne przekrwione i powiększone; na zaczerwienio- 
nój błonie śluzowćj jelit znajdowały się wybroczyny. U psa 
złapanego w karczmie zwierzynieckićj znajdował się kłąb 


włosów kobiócych w żołądku. Po otworzeniu czaszki mózg 
u obydwóch był przekrwiony. W ogóle zmiany chorobo- 
we anatomiczne były zupełnie podobne do tych, jakie 
znajdujemy u źwiórząt padłych na wąglik. 

Osób pokąsanych od wściekłych psów, o ile to do 
mojéj doszło wiadomości, było 13: z tych w ubiegłych 
dwóch latach nie tylko, że ani jedna osoba nie zachoro- 
wała, pomimo że pokąsania były liczne i znaczne; ale na- 
wet bardzo wielka liczba psów pokąsanych od wściekłych 
i przeznaczonych na zabicie, jednak potajemnie przez 
właścicieli przechowanych, nie zapadła na wściekliznę. 

Dopióro w maju b. r. zmarł człowiek na wściekliznę, 
pokąsany na początku maja b. r. od psa wściekłego, u 
którego, jak to już z poprzedniego ustępu jest wiadomóm, 
sekcyja wykazała cechy wąglikowe. 

Na tę okoliczność już w r. 1868 zwrócił uwagę pro- 
fesor w zakładzie weterynaryjnym wiódeńskim Dr. Pillwax, 
wykazując, że z 30 osób pokąsanych od psów wściekłych 
w r. 1868 w Wićdniu tylko jedna osoba Katarzyna Zwiau- 
er zapadła na wściekliznę i umarła, a dochodzenie oka- 
zało, że została pokąsaną od psa, u którego przy sekcyi 
znaleziono takie zmiany, jakie się napotykają u źwiórząt 
padłych na wąglik, i dla tego nazwał ten rodzaj wście- 
klizny u psów wścieklizną wąglikową (Anihkraa- Wuth). 


(Dokończenie nastąpi.) 


Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
za rok 1875. 


Skrćslił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału. 
(Ciąg dalszy.) 


V. Zanogcicę (panaricium) 


uważano u 10 mężcz. i 3 kobićt, z tych wyszło wylóczo- 
nych 7 mężcz. i 3 kobićty, z polepszeniem na własne żą- 
danie 2 mężcz., a jeden umarł. W 4 przypadkach wyjęto 
kości nekrotyczne, raz uskuteczniono odjęcie palucha no- 
gi lewćj, w innych zaś przypadkach wystarczyło głębokie 
nacięcie aż do samój kości. 

Przypadek który się zakończył śmiercią był uastę- 
pujący : 

A. W., mężczyzna 64 lat liczący, przybył dn. 7/1 
1875 i opowiada, że przed tygodniem ukłuł się przy obie- 
dzie w wielki palec ręki prawój, tóćj samćj nocy dostał 
wielkiego bolu w palcu, a w 2 dni późnićj przecięto mu 
palec po stronie wewnętrznój. Za przybyciem do szpitala 
okazało rię: Mężczyzna wzrostu średniego, bardzo słaby, 
ciepł. 38'8, tętno 100 nikłe, język suchy, obłożony, brak 
apetytu, ciągłe odbijanie, w płucach rzężenia grubobańko- 
wate, w moczu mała ilość białka. Ręka prawa obrzmiała 
i zaczerwieniona, przedramię i ramię również mocno 0- 
brzmiałe, po stronie jego wewnętrznej ciągną się paski czer- 
wone aż do samćj pachy, gdzie gruczoły są znacznie o- 
brzmiałe i przy ucisku bolesne, na końcu palucha chełbo- 
tanie; w tém miejscu nacięto i wypuszczono kilkanaście 
kropli ropy, członek drugi palca okazał się zmartwiały 
(necroticus); na ramię i przedramię zalecono maść szarą 
i worki z lodem, a na wewnątrz odwar kory chin, z odwa- 
rem wymiotnicy i wino mocne; jednak wszystko bez skut- 
ku, bo drugiego dnia chory umarł, Sekcyja: Zastrzał ko- 
stny (pamaricium osseum) palucha prawego z następnóm 
zapaleniem tkanki łącznój podskórnej przedramienia pra- 
wego; posocznica (sepłtcaemia), opuchlina płuc, stłuszcze- 
nie wątroby, rozrost serca, zapalenie nérek miąższowe 
przewłoczne. 
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VI. Owrzodzenie paznogcia (onychia maligna) 
uważano u 2 mężczyzn, raz po kile, a raz z przyczyny 
niewiadomćj; obadwaj wyszli wylóczeni. 

VIL 


były u 24 mężczyzn i u 24 kobiét; z tych wyszło wyló- 
czonych 22 mężcz. i 20 kobiót, a z polepszeniem na wła- 
sne żądanie 3 mężcz. i 1 kobióła. 


Ropnie (abscessus) 


VIH. Zapalenie tkanki łącznćj rozlane (phlegmone) 


uważano u 12 mężcz. i 19 kobićt; z tych wyszło wyló- 
czonych mężcz. 9, kobićt 14, z polepszeniem 1 mężcz. 
i I kobióta, przeniesiono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz. 
i 1 kobićtę, umarł w skutek wyniszczenia sił mężczyzna 
68-letni i 8 kobiety. 


IX. Czyrak (furunculus) 
zdarzył się 8 razy: u 2 mężcz. i 1 kobióty. 

X. Wąglik (carbunculus) 
był cztóry razy u 3 mężcz. i 1 kobiéty. 
XI. Zapalenie naczyń chłoniczych (lymphangoitis) 
u 2 mężcz. i 1 kobićty. 

XII. Róża (erysipelas) 
którą do szpitala przyniesiono, była u 7 mężcz, i 4 kobiót; 
z tych wyszło wylóczonych 6 mężcz. i 3 kobiety, przenie- 
siono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz., a jedna kobióta o- 
puściła zakład z połepszeniem. 


XII. Rak wodny (noma) 


u 2 dziówcząt; obie umarły, jedna tego samego dnia 
po przybyciu do szpitala, a druga na trzeci dzień. 

XIV. Zgorzel (gamgraena) 
był u 8 mężcz., wyszli wylóczeni: u jednego przeszedł 
w zgorzel płat skóry wielkości dłoni na grzbiecie nogi 
z przyczyny niewiadomój (?); u 2 zaś starców podpada 
zgorzeli wielki palec nogi, po odjęciu nastąpiło wylóczenie 


XV. Wrzody (ulcera) 


były u 80 mężcz. i 95 kobiét; z tych wyszło wylóczonych 
48 mężcz. i 56 kobiót, z polepszeniem 28 mężc, i 28 
kobiót, przeniesiono na oddz. kiłowy 2 mężcz. i 8 kobić- 
ty, na oddz. zaś wewnętrzny z powodu ospy 1 kobietę, 
umarło 5 (1 mężcz. i 4 kobiéty) na uwiąd starczy. 


XVI. Zapalenie mięśniów (myositis) 


zdarzyło się raz jako zapalenie m. polędźwiowego (psotżis) 
u mężcz. 33-letniego po pęknięciu ropnia pod więzadłem 
Pouparta; chory wkrótce się wylóczył. 

XVII. Zapalenie gruczołów. 

Zapalenie gruczołu przyusznego było 6 razy, u 2 
mężcz, i 4 kobićt; wszyscy wyszli wylóczeni, 2 razy po 
durze, a 4 razy z przyczyny niewiadomćj. Zapalenie sutka 
hyło 8 razy: 4 razy po porodzie, a 4 bez wiadomój przy- 
czyny, z tych jedna kobióta umarła w skutek plamicy 
Werlhofa (morbus maculosus Werlhofii); po razu zaś 
były zajęte gruczoły pachwinowe i pachowe po róży. 


XVIII. 


a) Raz uważano zapalenie dziąseł (parulis) po 
wyjęciu zęba. 

b) Raz zapalenie języka (glossitis) z bardzo 
znacznóm obrzmieniem, które przy trzymaniu lodu w u- 
stach zupełnie ustąpiło. 


Choroby przewodu pokarmowego. 


c) Raz zapalenie migdałków, po przecięciu 
ropnia; nastąpiło wylóczenie. 

d)* Raz zwężenie gardziela (oesophagus) w sku- 
tek blizn. 

Ewa L, 21 lat licząca dziewczyna z Biały, napila 
się w styczniu 1875 kwasu siarkowego (siarczanego 80,) 
w zamiarze samobójczym. Zaraz po czynie przewieziona 
do tamtejszego szpitala, przebywała tam przez 6 tygodni; 
gdy wyszła z tamtąd, coraz trudnićj było jej połykać i 
w skutek tego przybyła do szpitala tutejszego dnia 18/8 
1875 r. Stan obecny był następujący: Dziewczyna wzrostu 
średniego, źle odżywiona, nie gorączkuje, tętno ma spo- 
kojne, uskarża się na trudność w połykaniu, stałych po- 
traw nie może wcale połykać, płynne zaś z wielką trudno- 
ścią. W jamie ustnćj na policzkach i na języku błonę 
śluzową zastępuje tkanina bliznowata na podniebieniu zaś 
miękkićm, tudzież na łukach przednich i tylnich i w gar- 
dzielu widać jakby jednę bliznę, przez połyk nie może 
żaden zgłębnik gardzielowy przejść do żołądka, a stoczek 
Nr. 8 wchodzi zaledwie na kilka cm.; Nr. 5 przechodzi 
przez pióćrwsze zwężenie, ale na drugiem się zatrzymuje. 
Ponieważ po wprowadzaniu zgłębnika chora miała bole 
w okolicy kręgów piersiowych, zaniechano tego działania 
przez kilka dni, aby na nowo je rozpocząć dnia 4/9 ce- 
wnikiem sprężystym Nr. 6 eo drugi dzień wprowadzanym, 
ten wchodził już przez trzecie zwężenie, mimo to jednak 
połykanie było jednakowo utrudnionóm, a nawet od 10/9 
chora nie mogła już i płynów połykać; z tego powodu dn. 
13/9 wprowadzono cewnik przez pićrwsze 3 zwężenia i 
chciano przez tenże wstrzyknąć mleka, ale się to nie udam 
ło. Dnia 14/9 chora znów mogła przełykać płyny. Naza- 
jutrz wieczorem wystąpił dreszcz z ciepłotą 40° C., po 
czem dn. 16/9 stwierdzono zapalenie opłucny po stronie 
prawój; dnia 18/9 chora umarła. Sekcyja: Wysięk opłu- 
cnowy bardzo znaczny, uciskujący płuco prawe; w gar- 
dzielu blizny nader znaczne, w połowie tegoż ropień drą- 
żący do jamy opłucnćj prawćj; żołądek rozszćrzony (dula- 
tatio), z wygryzami krwotokowemi na błonie śluzowej (ero- 
siones haemorrhagicae), stłuszczenie nerek. ` 

Ztąd wnosić należy, iż w skutek draźnienia wpro- 
wadzanemi zgłębnikami powstał ropień, który ostatecznie 
przedarł się sam, albo tóż przedartym został przy pono- 
wnóm wprowadzeniu zgłębnika i sprowadził śmiertelne za- 
palenie oplueny. 


e) Przepukliny (herniac) uważano w 11 przy- 
padkach a mianowicie u 7 mężez. i 4 kobiót, w 6 od- 
prowadzono przepuklinę sposobem bezkrwawym, a 5 spo- 
sobem krwawym  (hermiotomia), z którychto ostatnich 
chorych trzech umarło. 


1) St G. 50-letni wyrobnik, przybył do szpitala 
dn. 8/12 1874 i opowiada, że ma od 2 lat przepuklinę; 
paska nie nosił; od 3 dni stolca nie miał, od 2 dni zaś 
ma ból brzucha, nudności i wymioty. Obecnie: Mężczyzna 
wzrostu średniego, dobrze odżywiony, tętno przyśpieszone, 
ciepłota 40:2? ©., w płucach nieżyt, serce, śledziona i wą- 
troba zachowują się prawidłowo. Brzuch lekko wzdęty, przy 
dotknięciu bolesny, a szczególnićej nad pachwiną lewą, 
gdzie widać obrzęk wielkości jaja kurzego sprężysty, bo- 
lesny, skóra nad nim nie zaczerwieniona da się w fałd 
ująć, wypuk nad nim jest bębenkowy. Sposobem Lossena 
odprowadzono wypadnięte jelito, po czém ustąpił ból brzu- 
cha, nudności i wymioty; stolca jednak nie było. Chory 
po odprowadzeniu tego samego dnia zaczął chodzić mimo 
zakazu, w skutek czego znów przepuklina wystąpiła, tak, 
że dopióro nazajutrz, poprzednio zachloroformowawszy 
chorego, zdołano ją odprowadzić, Ponieważ jeszcze po 
kilku godzinach stolca nie było, dano lawatywę ale bez 


skutku; zadano mu więc teraz oleju rącznikowego (Ol. 
ricini) łyżkę, po czóm nastąpił bardzo obfity stolec. W 5 
dni późniśj t. j. dn. 14 zaczął chory skarżyć się na bół 
w miejscu przepukliny, gdzie dostrzeżono guz wielkości 
orzecha włoskiego, twardy, bolesny, skóra nad nim zaczer- 
wieniona, wypuk tępy, stolce bywały co dzień, nudności i 
wymiotów nie było. Przypuszczając zapalenie worka prze- 
puklinnego, polecono na guz kataplazmy, w skutek czego 
tenże pękł i wyszło z niego nieco ropy pomięszanćj z ka- 
łem; powstała więc przetoka kałowa (fistula stercoralis), 
która dnia 10/1 1875 sama się zabliźniła (ranę opatrywa- 
no po prostu i uciskano za pomocą opaski), 


2) K. B., służąca 50-letnia, przybyła z oddziału 
wewnętrznego dnia 27/7 1875 na oddział chirurgiczny 
z powodu przepukliny. Chora opowiada, że przed Y% ro- 
kiem spostrzegła w pachwinie prawój guz mały, który so- 
bie sama odprowadzała, podnosząc nogę do góry. Od 4 
dni stolca nie było, od 3 dni zaś guza tego odprowadzić 
nie może; od tego tóż czasu powstały bole w brzuchu, 
ciągła czkawka, nudności i wymioty. 

Obecnie: Kobieta wzrostu średniego, dobrze odżywio- 
na; tętno przyśpieszone, nikłe, 120, ciepł. 384; brzuch 
wzdęty w znacznym stopniu, za dotknięciem bardzo bole- 
sny, wypuk wszędzie bębenkowy; w pachwinie prawćj znaj- 
duje się guz podługowaty wielkości małego jaja kurzego, 
wychodzący z pod więzadła Pouparta, sprężysty; wypuk 
nad nim tępy. 

Ponieważ wszystkie przypady przemawiały za tém, 
że to jest przepuklina udowa uwięzgnięta, starano się ja 
odprowadzić na drodze bezkrwawćj; jednak to się nie u- 
dało, przystąpiono więc do operacyi, usiłując jeszcze raz 
po zachloroformowaniu przepuklinę odprowadzić, ale i tym 
razem nadaremnie. Dostano się zwykłym sposobem do wor- 
ka przepuklinnego, po otwarciu którego okazało się, że 
w nim nie nie było, tylko trochę płynu, który przy świe- 
tle lampy wydawał się brunatnym (operacyja odbyła się 
wieczorem przy świetle sztucznóm). Z worka można było 
z łatwością dostać się palcem przez furtkę przepuklinną 
do jamy otrzewnój, gdzie nie można było na żadną nie- 
prawidłowość natrafić. Ściany worka przepuklinnego były 
bardzo zgrubiałe, bo dochodziły do */, em. grubości, tak, 
że po odsłonięciu worka niepodobieństwem było przypu- 
ścić, że się w nim nic nie znajduje. Oczyściwszy ranę, spo. 
jono ją 2 szwami węzelkowemi. Gdy chorą ocucono, wy- 
mioty powstały na nowo, brzuch z każdą chwilą przybie- 
rał większe rozmiary, równie jak i boleści, wśród których 
nad ranem chora skończyła, Sekcyja: Po otwarciu brzucha 
okazało się, że wszystkie trzewa brzuszne były ujęte bło- 
nami rzekomemi w jeden guz, w którym się jelita uwyda- 
tniały jakby rozdęte kiełbasy. Rozdzielając ostrożnie ten 
kłębek jelit, spostrzegano między niemi tu i owdzie jądra 
ogórkowe; wreszcie doszedłszy do dwunastnicy (int. duode- 
num), znaleziono wrzód przedziurawiający to jelito; w żo- 
łądku i innych trzewach nie było nie nieprawidłowego. 
Tak więc w obecnym przypadku mieliśmy do czynienia ze 
zgrubiałym workiem przepuklinnym, w którym jednak nie 
było jelit uwięzgniętych; przypady uwięzgnięcia jelita były 
naśladowane przez ogólne zapalanie otrzewny, a ztąd ła- 
two powstała pomyłka, która jednak w obecnym przy- 
padku nie mogła pociągnąć złych następstw. I owszem 
wnoszę, iż w takich razach zawsze należy wykonać opera- 
cyję, aby zapobiedz pomyłkom przeciwnym. 


3) Szymon O., 52-letni rolnik, przybył do szpitala 
dn. 4 listopada 1875 i opowiada, że przed 4 laty spo- 
strzegł w pachwinie lewéj guzek wielkości orzecha wło- 
skiego, który mu przy leżeniu zupełnie znikał, tego roku 


dopióro znacznie się powiększył i już przy leżeniu wcho- 
dził, lecz nie zupełnie, od 4 dni zaś wcale nie wchodzi; 
od tego tóż czasu chory cierpi na ból brzucha, nie odda- 
je stolca, od 2 dni zaś ma nudności i wymioty. Obecnie: 
Mężczyzna wzrostu średniego, bardzo dobrze odżywiony; 
ciepłota nie podwyższona, tętno 80; ciągłe nudności, wy- 
mioty i ból w brzuchu, szczególnićj zaś nad pachwiną le- 
wą, gdzie widać guz wielkości jaja wychodzący z pod wię- 
zadła Pouparta, w opukiwaniu dający odgłos tępy, w do- 
łknięciu sprężysty, przy ucisku bardzo bolesny; skóra nad 
nim nie jest zaczerwieniona i da się w fałd ująć. Z tego 
wnioskowano, że się ma do czynienia z przepukliną udo- 
wą uwięzgłą i na tój zasadzie usiłowano drogą bezkrwawą 
odprowadzić jelito wypadłe; gdy jednak wszelkie próby 
na nic się nie przydały, przystąpiono około godziny lej 
w nocy (chory przybył o 9 godz. wieczór) do operacji. 
Po otwarciu worka przepuklinowego i rozszerzeniu furtki 
przepuklinowćj odprowadzono pętlę jelita cienkiego zabar- 
wioną na wiśniowo. Ranę spojono 2 szwami, Zaraz po ope- 
racyi ustąpiły bole brzucha, jako tóż pudności i wymioty, 
chory zasnął, a w 2 godziny późnićj miał obfity stolec. 
Rana pooperacyjna zachowała się bardzo dobrze, stolce 
bywały co dzień, chory był zupełnie swobodny, tak, że 
już 9/11, t. j w 5 dni po operacyi przystąpiono do wy- 
łuszczenia kuszaka na głowie wielkości małego jaja kurze- 
go. Chory nawet po tćj operacyi miał się dobrze, wcale 
nie gorączkował, aż dopióro dnia 16/11, gdy już tylko 
maly otworek pozostał po operacyi przepukliny, pokazała 
się odrobina marchwi (którą chory. dnia poprzedniego jadł) 
w ranie i na opatrunku; to jednak nie trwało długo, bo 
już dnia 26/11 opuścił szpital zupełnie wylóczony z rana- 
mi zabliźnionemi. Tu mieliśmy więc znów przetokę jelito- 
wą z zejściem pomyślnem. 


4) Jeden przypadek, gdzie wykonano operacyję 
krwawą przepukliny pachwinowćj po stronie lewój u męż- 
czyzny 60-letniego, zakończył się Śmiercią 3go dnia po 
operacyi w skutek obłędu opilczego (delirium tremens). 
Sekcyja: Przekrwienie mózgu; zapalenie przewłoczne pła- 
ta dolnego płuca prawego; stłaszczenie nagłe nerek itor- 
biele w tychże; zapalenie dławcowe (croup) błony śluzo- 
wéj zagięcia esowego (S romanum), opuchlina (oedema), 
przekrwienie i wybroczyny w tkance podśluzowój, zapale- 
mie otrzewny ograniczone i nieżyt jelita; ślady hernijotomii 
pachwinowćj lewej. W tym więc przypadku operacyja nie 
stała się bezpośrednią, lecz pośrednią przyczyną śmierci. 


W ostatnim wreszcie przypadku, który się zakończył 
śmiercią u mężczyzny 32-letniego, u którego była przepu- 
klina pachwinowa wielkości głowy, uwięzgnięta od 5 dni, 
chory umarł 3go dnia po joperacyi w skutek zapalenia 
otrzewny (peritonitis). 


Przypadek zaś, gdzie u kobićty 52-letnićj było za- 
palenie worka przepuklinowego i w którymto przypadku 
także uskuteczniono operacyję krwawą z pomyślnym skut- 
kiem, został opisany przez Dra Obtułowicza w Przeglą- 
dzie lókarskim Nr. 1 z r. 1876. 

Raz uważano zapalenie około kątnicy (perityphlitis) 
u mężczyzny 32-letniego, który wyzdrowiał po pęknięciu 
ropnia pod więzadłem Pouparta. 

Raz wypadnięcie rzyci (prolapsus ani) odprowadzo- 
no z dobrym skutkiem. 

Raz szczelinę rzyci (fissura ani) u dziewczyny 16- 
letnićj usunięto, rozszórzywszy rzyć palcami wskazującemi, 
poczćm zaraz ustąpiły bole dokuczliwe. 
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XIX. Choroby narządu oddechowego. 


a) Zwężenie krtani w skutek zapalenia ochrząstny (la- 
ryngostenosis ex perichondritide laryngea) uważano raz, 
a mianowicie: 


A. B., mężczyzna 56-letni, kupiec, opowiada, że nie 
pamięta, aby kiedy chorował, obecna zaś choroba zaczęła 
się od 3/8 1875: chory dostał nagle duszności, która z ka- 
żdym dniem stawała się większą, od 7go zaś męczy go 
wielki kaszel, przy czóm odpluwa ropę. Dnia 8/8, gdy 
przybył do szpitala, stan jego był następujący: Mężczyzna 
wzrostu wysokiego, dobrze zbudowany i odżywiony, cie- 
płota nie podwyższona, tętno 100 drobne i nikłe, sinica 
znaczna na twarzy pokrytćj zimnym potem, odnogi zimne. 
Na szyi, począwszy od kości gnykowój aż do samego 
mostka, wzdłuż i naokoło krtani i tchawicy znajduje się 
obrzęk twardy, rozlany, przy oddóchaniu mało podnoszący 
się. Wdech i wydech bardzo utrudniony, klatka piersiowa 
wykonywa nieznaczne ruchy, wypuk jéj jest wszędzie ja- 
wny i pełny z wyjątkiem lewego szczytu, gdzie jest co- 
kolwiek stłumiony, wdech zaś pęcherzykowy, wydech słabo 
słyszalny, tu i owdzie rzężenia grubobańkowate. Bndając 
wziernikiem, znaleziono połyk (pharynx) zupełnie wolny, 
nakrywkę krtaniową lejkowato zwiniętą, mocno obrzmiałą 
i zaczerwienioną, chrząstki nalewkowe także obrzmiałe, 
prawą, więcćj niż lewą; tak samo zachowuje się więzadło 
głosowe. Oprócz tego chory skarży się na ból przy poły- 
kaniu. Ponieważ duszność z każdą chwilą stawała się wię- 
kszą, przystąpiono do operacyi tego samego dnia i to pra- 
wie wtedy, gdy chory już zupełnie zsiniał (on i rodzina 
jego nie chcieli się wcześnićj na operacyję zgodzić), Prze- 
cięcie tchawicy: wykonano poniżćj gruczołu tarczykowego 
(tracheotomia tnferior): bo tu się wydawał obrzęk jeszcze 
najmniejszy; operacyja sama okazała się dość trudną z po- 
wodu krwawienia żylnego i głębokości tchawicy. Chory 
zaraz po operacyi i w pierwszych dwóch dniach wykaszli- 
wał dużo ropy przez cewkę (canule), miał się stosunkowo 
dobrze, duszność zupełnie ustąpiła; ból przy połykania 
trwał jeduak ciągle. Ciepł. wieczorna dochodziła do 38° C. 
Dnia 15/8 t. j. dnia 8go po operacyi wyjęto na kilka go- 
dzin cewkę, dnia 18/8 usunięto ją zupełnie, rana pokryła 
się bujną ziarniną. Dnia 23/8 dostał zapalenia płuc po 
stronie lewćj, co go przyprawiło o Śmierć, która nastąpiła 
24/8. Sekcyja: Chrząstka tarczykowa i obrączkowa z o- 
chrząstućj obnażone, chropowate; róg lewy większy kości 
gnykowćj sterczy do gardziela (oesophagus); nakrywka 
krtaniowa i więzadła głosowe blade, zgrubiałe; zapalenie 
płuca lewego wychodzące ze szczytu, gdzie się znajduje 
jama wielkości orzecha włoskiego i kilka mniejszych guz- 
ków, sćrowato przeistoczonych. 


b) W zapaleniu ropiastóm opłucnój (empy- 
ema) przecięto dwa razy międzyżebrza (thoracocentests), 
w skutek czego raz nastąpiło zupełne wylóczenie, a drugi 
raz polepszenie; trzeci chory przybył już po operacyi i ten 
właśnie umarł. Wspominam o tych przypadkach tylko po 
krótce, gdyż opisałem je już w Przeglądzie lókarskim. 
(1876. Nr. 2 — 4.) 


XX. Zchorób narządu słuchowego 
uważano dwa przypadki zapalenia przewodu zewnętrznego 
ucha, które zakończyły się pomyślnie. 

XXI. 


uważano 5 razy krwawienie z żył na odnogach dolnych 
(u 2 mężczyzn i u 3 kobićt); wszyscy wyszli wylóczeni. 
Raz operowano naczyniak wielkości kasztana na czole, u 
dziecka 9-miesięcznego, za pomocą galwanokauteru; po 


Z chorób układu naczyniowego 


odpadnięciu strupa, gdy się pokazała bujna ziarnina, dziec- 
ko dostało ospy i zostało przeniesione na oddz. dzieci, 
gdzie umarło. Raz wreszcie uważano silne krwawienie 
z nosa na początku duru; po zatamowaniu krwotoku prze- 
niesiono chorego na oddział wewnętrzny. 


XXII. 


a) Zwężenie cewki moczowéj po wiewiórze lé- 
czone metodycznie przez wprowadzanie coraz grubszych 
zgłębników, i to u dwóch mężczyzn z zupełnym skutkiem, 
u jednego zaś, który po dwakroć lóczenie przerywał, ze 
znacznóm polepszeniem. 

b) Raz uważano przetoki zupełne cewkowe 
(fistulae urethrales) w liczbie 10 u mężczyzny 53-letniego 
powstałe w skutek zwężenia cewki; chory ten opuścił za- 
kład niewylóczony, bo się nie chciał zgodzić na operacyję. 

cy W 2 przypadkach u mężczyzn było zapalenie 
męcherza: jednemu z nich znacznie się polepszyło po 
przestrzykiwaniach rozczynem kwasu karbolowego (1: 1000); 
drugi zaś opuścił zakład, niewylóczony, na trzeci dzień. 

d) Zatrzymanie moczu w skutek przerestu gru- 
czołu przyprątnego równocześnie z fałszywą drogą przez 
innych wytworzoną usunięto przez metodyczne wprowa- 
dzanie cewników; chory ten opuścił szpital ze znacznóm 
polepszeniem. 

e) Porażenie męcherza było u 38 mężcz.: 2 
z nich wyszło wylóczonych, a jeden niewylóczony nie chcąc 
się poddać leczeniu, które polegało na wprowadzaniu ce- 
wnika, przestrzykiwaniu męcherza kwasem karbolowym i 
podawaniu azotanu strychninowego po ,, ziarna 2 razy 
dziennie. 

f0 Raz był kamień w męcherzu u 57-letniego męż- 
czyzny, chory ten umarł w 10 dni po operacyi uskute- 
cznionćj za pomocą cięcia bocznego (lithotomia lateralis) 
i to w skutek wyniszczenia (patrz Przegląd lék. 1876, 
str. 459). 

g) Przetoki (fistulae) uważano u 3 kobiet: U je- 
dnój była przetoka męcherzowo-pochwowa wielkości tala- 
ra; operacyję uskvteczniono w tatejszćj klinice chirurgi- 
cznój ale bez skutku, chora ze znaczną wypociną na około 
macicy została do szpitala odesłaną, zkąd wyszła niewylć- 
czona po wessaniu tejże. 

U drugiej zaś były 2 przetoki, jedna męcherzowo- 
pochwowa a druga prowadząca z jelita odchodowego do 
pochwy; nadto cała pochwa był. bliznowato przeistoczona 
i tak pościągana, że macicy nie można było przez pochwę 
wymacać. Tu usiłowano także przetoki usunąć za pomocą 
operacyi, ale bez skutku. 

U trzeciej nareszcie były trzy przetoki prowadzące 
ze sromu niewieściego do jelita odchodowego (fistulae 
vulwo-reciales), które przyżegnięto drutem platynowym 
galwanokauterem do czerwoności rozżarzonym, lecz również 
bez skutku: gdyż po operacyi kał dostawał się do pochwy, 
jak i przedtćm. 

h) Zapalenie jąder uważano 2 razy; jeden 
z tych chorych z powodu kiły został odesłany do oddz. 
kiłowego, drugi zaś 60-letni starzec umarł na ropnicę 
(pyaemia). Przypadek ten, jako ciekawszy, podaję w całości. 


Choroby narządu moczopłciowego. 


Bez wszelkićj przyczyny (wszystkie choroby wene- 
ryczne i urazy zostały wykluczone) obrzmiało jądro lewe 
boleśnie i zwolna, bo w kilku tygodniach potworzyły się 
miejsca miększe chelboczące. Rozpoznano podług Zeissla 
i Kochera zapalenie przyjądrza przewlekłe ropne (perior- 
chitis chronica suppuratwa) i przecięto ropnie, z których 
wyszło nieco ropy rzadkiej. Gdy w kilka tygodni później 
potworzyły się zatoki, poprzecinano je także, łecz w kilka 
ygodni późnićj pojawiła się ropnica z zajęciem prawie 


556 


PPPOE A A 


NOO OG OLO ATA DANO 


NNP 


wszystkich sustawów. Sekcyja wykazała: zapalenie ropnicze 
sustawów i zupełną prawidłowość samego jądra. 


i) Naciek moczowy (infiltratio urinosa) z na- 
stępową zgorzelą moszna okazywał mężczyzną 59-letni 
w skutek drogi fałszywej w cewce moczowój. Chory przy- 
był do szpitala już wtedy, kiedy zgorzel po zajęciu mo- 
szna rozszórzała się na ściany brzuszne, i zmarł w kilka 
dni po przybyciu do szpitala. Rozbiór zwłok wykazał: 
przedziurawienie cewki moczowćj w części mięsistćj, z na- 
stępnym naciekiem moczowym, jakotóż zgorzel moszen, 
zapalenie męcherza i zapalenie dławeowe miedniczki ner- 
kowćj prawej (pyclitis crouposa). 


(Dokończenie nastąpi.) 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Towarzystwo lóćkarskie krakowskie. 


Posiedzenie zwyczajne XVII, dnia 3go listopada 1876 r. 


Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych 20 członków 
czynnych 3 korespondentów i 1 gość. 


(Dokończenie). 


8) Kol. Bylicki odczytał przypadek wyleczenia 
przetoki pęcherzowo-pochwowój przy użyciu kul Bozemana 
jako stałych rozszerzadeł (ogłoszony w Przegl. lék. Nr. 51). 
Oprócz tego okazał prelegent kule Bozemana, narzędzie 
do przestrzykiwania pochwy pomysłu prof Madurowicza, 
Simona tak zwany wziernik drutowy (Drathspeculum) 
w różnych rozmiarach, dwa rodzaje wziernika Meadosa 
(są to trójkątne wzierniki, których używając, można się 
obejść bez pomocy drugiego asystenta), oraz okazał watę 
tamującą krew (bluistulende Charpie- Wolle); jestto wata 
pozbawiona tłuszczu i maczana w rozczynie trójchlorku 
żelaza. 

Kol. Wilkosz jest zdania, że pomyślny skutek ope- 
racyi przetok pęcherzowe pochwowych zależy w przeważnej 
liczbie przypadków od tego, żeby dokładnie odświćżyć 
brzegi przetoki i usunąć o ile możności wszelką tkankę 
bliznowatą w miejscu odświćżenia; następnie zaś, aby do- 
kładnie spoić ranę. Mniejsza lub większa biegłość operu- 
jącego ma tu wielkie znaczenie; obojętną zaś jest rzeczą, 
czy się użyje do szycia jedwabiu, lub drutu, czy tóż po- 
dług Bozemana drutu i blaszek ołowianych. 

Główna wartość sposobu operowania przetok podług 
Bozemana, polega na czynnościach przygotowawczych, czyli 
na przyrządzeniu przetok: jestto praca bardzo mozolna, 
wymagająca nieraz kilku miesięcy czasu; jednakże jeżeli 
chora i lekarz są dosyć cierpliwi, dojść można w końcu 
do świetnego skutku, do zagojenia bezpośredniego nawet 
takich przetok, które, nie używszy tego sposobu, możnaby 
wylóczyć tylko przez zaszycie pochwy. 

Położenie kolanowe na stole Bozemana ułatwia bar- 
dzo operacyję. W położeniu tém można chloroformować 
bez obawy o życie chorćj, polegając na doświadczeniu Bo- 
zemana pod tym względem. Kol. W, zaleca jednak ostro- 
żność, gdyż pomiędzy pięciu choremi chloroformowanemi 
w położeniu kolanowóm na klinice wiedeńskićój Prof. K. 
Brauna u jedućj chorej widział zamartwicę trwającą pół 
godziny. Wziernik Bozemana dozwala wykonać operacyję 
z mniejszą liczbą pomocników, a igły proste przez Boze- 
mana używane zalecają się przed innemi. 

9) Kol. Męciński przedstawi łrepositorium Brau- 
na, przez siebie zmodyfikowane, — Kol. prof. Maduro- 
wicz uważa, że narzędzie tak zmienioue jest gorszem od 


pierwotnego: drut bowiem metaliczny łatwo uszkodzić mo- 
że przewód rodny matki i w miarę posuwania w górę na- 
chyla się pod kątem tępym do cewnika. Zresztą narzędzi 
takich w ogóle rzadko używa się w położnictwie, a cał- 
kiem zarzuca się je tam, gdzie rękami można je zastąpić, 
Rzeczywiście rzadkie są przypadki, gdzie ręka albo palec 
nie wystarczają do odprowadzenia pępowiny, i w tych 
zwykle użyć musimy operacyi, jakoto obrotu, założenia 
kleszczy itp. Przypadki te, gdzie reposttoria (odprowadza- 
dła) są wskazane, zna tylko dwa: jeden, gdzie pępowina 
wypada z ujścia macicznego, które jeszcze nawet tyle nie 
jest rozszórzonóm, aby można było palec przeprowadzić, 
i wtenczas byłoby wskazanem narzędzie odprowadzające; 
ale przyrząd z wystającym haczykiem drucianym wprowa- 
dzany w tak ciasne ujścia łatwo ściany tegoż zadrapać 
może, albo płód skałeczyć. Drugi przypadek, bardzo rzad- 
ki, jest ten gdy pępowina wypada w kilkunastu pętlach. 
Jestto właściwie jedna pętla ułożona w kilkunastu skrętach. 
W takich razach jeżeli się używa palców po za najwię- 
kszą objętość części płodowych poprzedzających, trzebaby 
pętle usunąć; a gdy to się nie da uczynić, musimy użyć 
odprowadzadła. Takie przypadki są bardzo rzadkie i wy- 
darzają się tam, gdzie pępowina ma 60 — 80 cali (400— 
550 em.) długości, Co do drugiego przypadku, gdzie w zna- 
cznćj ilości skrętów pępowina wypada, to częstokroć nie 
pomaga także narzędzie takie, któróm można do samego 
dna macicy posunąć pętle, gdyż po niejakim czasie pępo- 
wina znowu wypada; wtenczas nie jest już wskązanóm od- 
prowadzenie tejże, ale szybkie wypróżnienie macicy. Wresz- 
cie prof. M. sądzi, że w ogóle lekarz praktykujący, jeśli 
pie ma apoteteru, nie straci na tém wiele; a w razie po- 
trzeby cewnik sprężysty mu wystarczy. 


10) Kol. Wilkosz podaje szczegóły o pęknięciach 
szyi macicznój, będących często przyczyną choroby maci- 
cznój dotychczas nierozpoznaną, wedle odczytu Dra Em- 
meta, mianego na posiedzeniu Tow. lek. w Nowym Jorku 
dnia 28 września 1874. (Rzecz ta będzie ogłoszoną w Prze- 
glądzie lekarskim.) 


11) Kol. Domański zabićra głos w imieniu komi- 
syi redakcyjnój w sprawie „Przeglądu lekarskiego". Komi- 
syja redakcyjna dokładała usiłowania, żeby „Przegląd lé- 
karski* zrobić pismem pożytecznóm i odpowiadującóm dzi- 
siejszemu stanowisku nauki. Mimo tego dają się słyszeć 
różne głosy żądające zmiany w „Przeglądzie“, a redakcyja 
nie może pozostać głuchą na nie: bo od tego zależy licz- 
ba prenumeratorów. Redakcyja prosi o wyjawienie zdania 
kolegów, jako tóż o wyrażenie życzenia co do kierunku, 
w jakim nadal ma być prowadzony, —tém więcój, że „Prze- 
gląd lekarski* jest jedynóm pismem lekarskim polskim 
w Krakowie i w Galicyi i że ma zaspokajać różne potrze- 
by lekarzy, tj. umieszczać prace posuwające naukę na przód, 
z drugićj zaś strony ogłaszać rozprawy obznajmiające lé- 
karzy z kwestyjami bieżącem w pojedyńczych gałęziach 
medycyny. Ażeby lepićj zadoćy uczynić potrzebom lekarzy 
praktycznych, uprasza Redakcyja kolegów o opracowywanie 
pewnych działów medycyny praktycznój na wzór wykła- 
dów klinicznych zagranicznych, omawiających pewne zaga- 
dnienia według najnowszego stanowiska nauki. —W dłuższój 
dyskusyi, w którćj zabićrali głos kol. Blumenstok, Ja- 
nikowski i Warschauer, pochwalono zamiar Redakcyi 
starania się o artykuły przedstawiające stanowisko obecne 
nauki w ważnych kwestyjach lekarzy praktycznych obcho- 
dzących; wyrażono życzenie, aby wyciągi z prac obcych 
podawane były jak najrychlćej; nakoniec uchwalono, aby 
na przyszłość „Przegląd lekarski* omawiał wszystkie kwe- 
styje odnoszące się do stanu i zawodu lókarskiego w ogól- 
ności, przedewszystkićm w Galicyi, 
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12) Po posiedzeniu ustanowiła się komisyja spra- 
wozdawcza do roczników Virchowa i Hirscha, wybrawszy 
przewodniczącym kol. Oettingera, zastępcą przewodni- 
czącego kol. Blumenstoka, a sekretarzem kol. Grabow- 
skiego; poczóm przystąpiono do rozdziału pojedyńczych 
sprawozdań między członków komisyi. 


Dr. Dembowski. 


KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydzialu lókarskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger. 
(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 50) 


Jakub z Zalesia. W wielokroć przytoczonym spisie 
doktorów i profesorów medycyny znajduje się goła tylko 
nazwa i to przekręcona Jacobus de Zaleszow, wszę- 
dzie zresztą z Zalesia tylko różną pisownią, jak w al- 
bum Uniw. pod r. 1443 de Zalesche, w księdze pro- 
mocyi wydanćj przez Muczkowskiego *°°): Zalyesche i 
Zalyesze. Stopień pićrwszy filozoficzny otrzymał w r. 1456, 
drugi w r. 1462, przyczóm objaśnia dopisek: „lókarz Wła- 
dysława króla czeskiego*. Według kroniki Stryjkowskiego 
był lekarzem króla polskiego Aleksandra **'). 

Jakub z Boxyc. W album uniw. zapisany pod r. 
1456 Jacobus Petri de Boxicze; w r. 1458 otrzymał 
stopień bakałarski, księga promocyjna zawićra dopisek 
przy jego nazwie: „professor canonicus Gnesnensis*, a pod 
r. 1461, w którym został magistrem nauk wyzwolonych 
dodano uwagę: „professor, licenciatus medicine et cano- 
nicus Gnesn. et Sti Floriani“. Jakoż istotnie w r. 1474 
w lipcu poleconego przez akademiję na kanoniję św. 
Floryjana, biskup potwierdził. W tymże roku dn. 10 gru- 
dnia dozwolono mu zwiedzić Rzym i ziemię Śtą i bawić 
we Włoszech aż do uzyskania stopnia doktora medycyny, 
Nie zaraz się jednak wybrał w podróż, bo dopióro dn. 7 
stycznia 1475 dano mu zlecenie do Jana z Reguł w Bo- 
nonii, aby tenże objął poruczoną mu w nieobecności ka- 
tedrę zwyczajną, a dnia 11 lutego 1476 zażądano od Ja- 
kuba z Boxyc ustanowienia zastępcy. W r. 1480 zwany 
jest doktorem medycyny. W tym tóż roku zapadła uchwała 
uuiwersytecka, iż gdy jako oficyjał i wikaryjusz duchowny 
prymasa arcybiskupa gniezn. ma na własne życzenie otrzy- 
mać kanclerstwo poznańskie wraz z dochodami do niego 
przywiązanemi, winien więc pracującemu za niego w Uni- 
wersytecie zastępcy płacić 4 grzywny rocznie z zastrzeże- 
niem powrotu do probostwa św. Floryjana i do domu 
Collegii artistarum, gdy mu się spodoba i miejsce będzie 
wolne. 

Jan z Reguł. Pisano go rozmaicie: J. de Reguły, 
de Reguł, de Reguli, de Regulis, de Regula, J. Regulus, 
tłumacząc ostatnią nazwę, Wiszniewski 1°?) mianuje go 
Królikiem. Album Uniw. pod r. 1460 ma go wpisane- 
go jako syna Stefana, z uwagą od innój ręki pochodzącą: 
Dr. med. Consul. crac. Stopnie filozoficzne przyznano ma 
w latach 1464 i 1468. W czasie pobytu jego w Bono- 
nii wybrano go profesorem zwyczajnym w Krakowie d. 7 
stycznia 1475, polecono więc, jak się wyżój rzekło, wybie- 
rającemu się do Włoch Jakubowi z Boxye, aby go o tym 


100) pag. 48, 56. 

101) Chron. Pol. Lib. XX, str. 641. — Miechowita Lib. IV. 
pag. 326. — Gąsiorowski Ludw. Zbiór wiad. do hist. sztuki 
lók. w Polsce. Tom I, str. 100. 

102) Hist. lit. polsk. 'T. TV. str. 335. 


wyborze uwiadomił i do rychłego powrotu do kraju celem 
objęcia katedry przynagliłŁ. Nie odniosło to snać pożąda- 
nego skutku, bo w r. 1480 postanowiono dzielniejszych 
użyć środków, a mianowicie wezwać go i napomnieć pi- 
smem urzędowóm publicznie, aby w ciągu zakreślonego 
sobie czasu objął swoje obowiązki, a prócz tego uchwalono 
zawiadomić o dłuższój jego nieobecności Najj. króla Pol- 
skiego. Być może, że wreszcie powrócił, jeżelibyśmy tak 
chcieli tłumaczyć dodane do nazwy jego w spisie dokto- 
rów i profesorów medycyny tylekroć wzamiankowanym licz- 
by i wyrazy: „1480, lector ordinarius*; lubo one opierać 
się raczój zdają na powyższćj uchwale uniwersyteckićj, 
w któréj pod r. 1480 wyrażono: quatenus mr. J. de R. 
med. Dr. et in facultate eadem collegiatus et lector 
moneatur et citetur etc. Uwaga więc powtarzająca tylko 
rok i jeden z tytułów w uchwale wymienionych, nader 
wątłym jest dowodem istotnego powrotu. Jakkolwiek bądź, 
to tylko pewna, że i w późniejszych latach narażał się 
na ten sam zarzut opieszałości w pełnieniu profesorskich 
obowiązków. Bo według zapisków w aktach uniwersytec- 
kich pod dn. 6 lutego 1498 od trzech kwartałów wstrzy- 
maną miał płacę jako nieobecny '°°). Poprawił się jednak 
późniój. W r. 1500 był rektorem, w r. 1505, jako najda- 
wniój wcielony do Wydziału lék., tegoż dziekanem; jedno- 
cześnie był rajcą, co do tego tytułu podpis jego znajduje 
się na akcie zapisu Mac. z Miechowa: Joan. Regulus AA. 
eb med. dr. Według Kadymińskiego był lekarzem królew- 
skim, a Jan Sopia, wojewoda podlaski, starosta bracławski, 
marszałek litewski '**), darował mu swój ogród przed 
bramą Mikołajską. Był jeszcze rektorem w latach 1507 
i 1508. Dziejopis Uniwersytecki dopióro co przytoczony 
dodaie o nim uwagę, że za pićrwszego rektorstwa swego 
Jan z Regut zapisał 6 kart matrykuły nazwiskami uczniów 
świóżo przybyłych do Uniwersytetu, co Świadczy o wielkim 
ruchu i znakomitćj powadze szkoły, do którój tak tłumnie 
się garnięto. 

Za panowania królów Jana Olbrachta i Aleksandra 
żył Jan Ursinus krakowianin, który był wychowańcem 
i czynnym członkiem Uniwersytetu jagiellońskiego, lecz 
nie wykładał w Wydziale lókarskim, lubo posiadał stopień 
doktora medycyny obok godności licencyjata praw. 

W dziele jego wyszłóm w wydaniu piórwszóm w Kra- 
kowie w r. 1496 'u Jana Hallera w 4ce pod tytułem: 
„Modus epistolandi, eximii medicinae Doctoris et legum 
licenciati Joannis Ursini Cracoviensis: cum episto- 
lis exemplaribus et orationibus annexis“ mieści się mię- 
dzy innemi i mowa jego na pochwałę sztuki lekarskiój 
do młodzieży miana. Nie należy go pomieniać z imienni- 
kiem jego lwowianinem, z początku stulecia XVII, równieź 
uczniem szkoły krakowskićj, profesorem akademii zamoj- 
skićj, autorem osteologii. 


(Dokończenie nastąpi.) 


WYCIĄGI z PISM LKKARSKICH. 


* Prof. Gruber zaleca osobliwie lókarzom, mającym 
słuch tępy z powodu cierpień w narządzie przewodzącym 
brzmienia słuchawkę Voltoliniego, opisaną w „Przeglądzie 
lókarskim* z r. z., str. 390. Dwóch lekarzy cierpiących 
na nieżyt ucha średniego i mających z tego powodu słuch 
bardzo przytępiony (jeden z nich już od lat kilku nie mógł 
chorych osłuchywać) radziło się z tćj przyczyny Grubera, 
Pokazało się, że z pomocą zwykłej słuchawki elastycznej 

108) Majer. Wiad, z życia prof. str. 18. 
104) prof. Majer dodaje w naniasie (Sapieha?) domyślając się 

przekręcenia nazwy. (Jbd. 19.) 
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mogli skutecznie auskultować; a ponieważ słuchawka Vol- 
toliniego polega na tych samych zasadach: przeto zalecił 
kolegom używanie tójże, co doskonałym było uwieńczone 
skutkiem. (Berl. klin. Woch. 24, 1876.) 

Riedel Alf, Zwyczaje i zabobony lekarskie u lu- 
dów dzikich. Zajmującą zdałoby się rzeczą spojrzeć z wy- 
gokości naszćj wiedzy lekarskićj na stanowisko poglądów 
lókarskich ludów zostających na nizkim i najniższym sto- 
pniu uobyczajenia. Lubbock w dziele swojóm „o powsta- 
niu Cywilizacyi* przełożonóm przez Passowa z przed- 
mową WVirchowa. Jena 1875, udziela obszernych w tym 
przedmiocie wiadomości, z których tu co nieco umieścić 
zamierzamy. 

I tak: u niektórych ludów, gdy zdarzy się połóg, nie 
matka, ale ojciec zostaje oddany troskliwemu leczeniu. 
U mieszkańców np. Ameryki południowój panuje zwyczaj, 
że, gdy się dzićcię narodzi, zawijają ojca w kołdry i ko- 
żuchy, żeby go od wszelkiego przewiewu zasłonić w łóżku, 
Każą mu „pościć”, nie dopuszczają doń nikogo obcego, 
mięsnych potraw wcale nie pozwalają; mógłby kto dopraw- 
dy sądzić, że to on zległ, nie żona, 

U Kukisów znowu nie chory, ale lókarz powinien 
spożywać przepisane léki, Tak tćż lókarze tamtejsi zwy- 
kle zapisują chorym, a właściwie sobie przedmioty sniedne. 
Jeżeli choroba jest viężka, zabija się bawołu na ofiarę, a 
lekarz urządza biesiadę uroczystą. 

Anstralczycy dziwnego również używają sposobu lé- 
czenia, Okręcają oni czoło lub szyję chorego powrozem, 
a przyjaciółka jego drugim końcem powrozu nacićra sobie 
póty wargi, póki z nich krew nie zacznie sączyć. Sądzą 
bowiem, że ta krew pochodzi z ciała chorego i że po po- 
wrozie ścieka. 

Inne znowu ludy mniemają, że, pożywając mięso pe- 
wnych źwićrząt, można przenieść na siebie dobre ich przy- 
mioty. A więc jedzą mięso niedźwiedzia, żeby nabyć o- 
choty do polowania i odwagi; psie mięso ma im użyoczać 
śmiałości i roztropności, ! żabie płodności w małżeństwie; 
w tym tóż celu Eskimosy obwieszają się kawałkami pode- 
szew odwiedzających tamte strony Anglików; mają ich ho- 
wiem za bardzo płodnych. 

W Afryce pismo używane jest na lókarstwo. Kapłani 
i czarownicy wypisują modlitwę z koranu na tablicy, po- 
tóm zmywają to pismo i każą je wypijać chorym. 

Jak astronomija i religija, tak również i medycyna 
u dzikich ludów trąci przeważnie czarnoksięstwem. Negro- 
wie są przekonani, że wszystkie bóle pochodzą od złych 
duchów. W Gwinei lókarze tameczni malują ciało chore- 
go różnemi barwami, na cześć złógo ducha, który jest po- 
wodem choroby, a zaklęciami starają się wypędzić go z ciała, 

U Abigonów w Paragwaju lekarze miejscowi leczą 
wszystkie choroby jednym sposobem, a mianowicie: przy- 
kładają usta do bolącego miejsca, ssą takowe i wypluwają. 
Od czasu do czasu wzdychają głęboko i dmuchają na część 
ciała chorą. Są i tacy, co nim się zabiorą do ssania, wsu- 
wają sobie do ust ciernie, chrząszcze lub robaki jakie, a 
gdy, nassawszy nieco, wyplują cierń lub coś podobnego, o- 
kazują choremu tę wrzekomą przyczynę jego cierpienia. 
Bardzo to podnosi zwątlałą odwagę chorego. Lókarze ka- 
lifornijscy lóczą także ssaniem i dmuchaniem, poczóm po- 
kazują choremu jaki mały przedmiot, jakoby z nich wys- 
sany a powodem choroby będący. Eskimosy mają znowu 
stare baby, które ze spuchniętćj nogi wysysają zwitek 
włosów lub kawałek skóry, rozumić się, ze te włosy lub 
skóra przezornie wprzódy włożone były do ust baby. U 
Lapończyków czarodziej zasłania choremu czoło, a potem 
mu w twarz dmucha. Ten pierwotny sposób lóczenia po 
całej niemal ziemi jest rozprzestrzeniony. (Aerztl. Intell. 
Nr. 41). Dr. A. Kremer. 
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A. Herzen. Mięso płynne Darbyego i Gosdena. 
W prawidłowym żołądku przeistacza się białko w 3 wła- 
ściwe ciała: piórwsze jest rozpuszczalne w soku żołądko- 
wym i scina się przy gotowaniu, jest jednak nie rozpusz- 
czalne w wodzie; drugie nie ścina się przy gotowauin, i 
nie rozpuszcza się w wodzie; trzecie nie ścina się ani przy 
gotowaniu, ani przy ein (tegoż). Tylko trzecia 
vdmiana (peptony) jest właściwie składnikiem odżyw- 
czym;—a wstrzykniętej w żyły nie znajdujemy w moczu. 
Piórwsze dwie odmiany muszą dopióro być zamienione 
w trzecią, aby zostały do ustroju przyjęte i żeby się sta- 
ły częściami odżywczemi ustroju. 

Ponieważ u chorych gorączkujących wydzielina soku 
żołądkowego i trzustkowego ustaje, przeto także i trawie- 
nie u tychże jest niemożebnóm. Gdy jednak do żołądka 
wprost peptouy wprowadzimy, to odżywienie chorego bsz 
trawienia następuje. 

Od 2 lat przyrządzają aptekarze Darby i Gosden 
w Londynie fabrycznie peptony pod nazwiskiem „fluid 
meat“ mięso płynne. Przetworu tego nie trzeba atoli 
pomieniać z wyciągiem mięsnym JLiebiga, który białko 
w piórwszćj odmianie zawióra. (Cl. f. Chirurgie, 26, 1876). 

H. Rosenstirn Działanie miejscowe środków t. zw. 
szezmiących (adstrimgeniia) na naczynia. R. badał dzia- 
łanie rozczynów: azotanu srebrowego, octanu ołowiowego, 
kwasu garbnikowego, dębiaukowego (ac. gallicum), swędo- 
dębiankowego (ac. pyrogalicum) i hałunu na kurczliwość 
naczyń w śródjeliciu (wiesenterium) żaby, oznaczywszy 
mikrometrycznie objętość naczyń. Najmocnićj sprawiał 
kurcz naczyń azotan srebrowy w 1—10'/, rozczynie uży- 
ty. Zwykle w miejscu zadziałania następowała zastoina 
w krążeniu krwi, a mianowicie w naczyniach włosowatych 
trwale, w większych tylko przechodowo. 

Zupełnie odmienny wpływ sprawia kwas garbnikowy, 
który zamiast zwężać rozszórza naczynia aż do połowy ich 
objętości. Po zadziałaniu azotanu sróbrowego natych- 
miast kurczyły się naczynia. Tak samo, jak kwas gar- 
bnikowy, działają kwas dębiankowy i swędo-dębiankowy. 

Octan ołowiowy działa podobnie, jak azotan sróbrowy 
lecz daleko w słabszym stopniu. 

Roztworzony półtorachlorek żelaza (ferr. sesqutchlo- 
ratum sol.) w rozczynie 10, nie ma wpływu na skurcz 
naczyń; w 50”, kurczy ściany naczyń, lecz słabiej od oc- 
tanu ołowiowego; kurczy zaś tylko ściany większych na- 
czyń, a rozszórza naczynia włosowate. 

Doświadczenia robione hałunem nie doprowadziły do 
żadnych pewnych wypadków: albowiem raz zauważał skurcz, 
drugi raz rozszórzónie się ścian naczyń, a czasem nie 
było widać najmniejszego wpływu. 

Aby przeszkodzić odruchom, R. wycinał rdzeń żabom 
i podwięzywał serce. Na zasadzie tych doświadczeń R. 
przypisuje tylko azotanowi sróbrowemu i octanowi ołowio- 
wemu działanie szczmiące czyli ściągające ; podczas gdy 
to nie ma miejsca pod wpływem hałunu i półtorachlorku 
żelaza, a najmnićj pod wpływóm garbników. 

Dr. Dembowski. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 

* Kraków, doia 22. grudnia. Ziściły się w znacznój 
części przewidywania nasze co do proponowanego stopie- 
mia się w jedno obu towarzystw lókarskich istniejących 
w Galicyi: albowiem Towarzystwo lekarskie krakowskie 
na posiedzeniu wczorajszćóm uchwaliło dać Towarzystwu 
lék. galic. odpowiedź wprawdzie nie wręcz odmowną, ale 
odraczającą postanowienie do późniejszego rozmysłu. 

* Z powodu wzmianki zamieszczonćj w Nr. 34 „Prze- 
glądu lekarskiego*, o skuteczności rzepnia kolczystego 
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(Xanthium spinosum) przeciwko wściekliźnie (według spo- 
strzeżeń Dra Grzymały), otrzymaliśmy list od prenumera- 
torki naszój, obywatelki na Podolu galicyjskióm zamieszka- 
łej, JPani Zofii Szymanowskićj w Tartakowie. Pani ta 
od lat 13tu bezinteresownie zadaje zgłaszającym się do 
niój włościanom, przez źwićrzęta wściekłe pokąsanym, śro- 
dek roślinny, z którego najmniejszój nie robi tajemnicy, 
t. j nalew korzenia ostromleczu (Infus. radic. Eu- 
phorbu sylvestris). W ciągu tego czasu było pokąsanych 
przez źwiórzęta wświekłe i lóczonych tym środkiem w Špa- 
sowie i lartakowie osób 30, a w całej okolicy przeszła 
100, z których u nikogo nie uważano potóm wścieklizny. 
W niektórych z tych przypadków stwierdzono dowodnie, 
że Źwiórzęta kąsające były wściekłe. 

Spostrzeżenia, o których tu nadmieniamy, nie są 
wprawdzie jeszcze przekonywającemi dla lókarza, który 
wymagać musi obserwacyj dokładnie przeprowadzonych; 
ale w każdym razie zachęcają do doświadczeń ścisłych ló- 
karskich, 

Zresztą w wielkim zastępie leków roślinnych zaleca- 
nych przeciwko wściekliźnie (potćm zarzucanych, a czasa- 
mi na nowo wskrzeszanych) środek, o którym tu mowa, nie 
jest całkiem nowym: albowiem niektóre gatunki wilczomle- 
czu były już w tym celu zachwalane (Euphorbia villosa 
przez Makowieckiego, Euphorbia procera przez Kacz- 
kowskiego it. d.); o ile nam jednak wiadomo, nie by- 
ło jeszcze w tym względzie mowy o gatunku Huphorbią 
sylvestris, który być może, iż posiada jakieś własności 
odrębne. 

Dla dokładności sprawozdawczćj wypada nam dodać, 
że próby nalewem korzenia ostromleczu leśnego (Euph. 
sylvestris) były podobno robione w Szpitalu powszechnym 
lwowskim na 19 osobach pokąsanych przez wilka wście- 
kłego i miały skutek ujemny, co jednak może przypisać 
należy tój okoliczności, że środek zadany był późno (do- 
piero w dniu 20tym po pokąsaniu). Bądź co bądź, sądzi- 
my, że lókarze szpitalni nasi w danćj sposobności powin- 
niby popróbować jeszcze tego środka. 

kKroniczka wojenna. Według gazet rosyjskich, 
mają być zalożone 84 szpitale wojskowe czasowe na 52,000 
łóżek (średnio szpital na 619 łóżek). Z powodu urucho- 
mienia wojsk brak jest w okręgu wojskowym warszawskim 
287 lókarzów, w wileńskim 231, w odeskim 200, w ki- 
jowskim 216, w finlandzkim 19, w petersburskim 187, ra- 
zem 1140 lókarzów, Brakowi temu rząd zamierza zara- 
dzić, przyśpieszając egzaminy końcowe w wydziałach lé- 
karskich Cesarstwa, przeznaczając lekarzy cywilnych za- 
miast wojskowych w miejscu ich zamieszkania, zachęcając 
lekarzy wolno praktykujących, aby wstępowali do służby 
lék. wojskowćj i t. d. Brak ten jeszcze będzie większy, 
gdy jeszcze inne części wojska staną na stopie wojennćj. 

(Sowr. Med.) 

Nekrołogija. W Paryżu zmarł Dr. Wiliam Re- 
gnauld z błonicy (diphiheritis), którą zaraził się od swych 
chorych (dwojga dzieci i ich matki), 

Z gazet lókarskich francuskich dowiadujemy się, że 
w październiku r. b. zmarł w Nicei Dr. Aleksander Lu- 
bański (rodem z Warszawy), autor wielu cenionych roz- 
praw i dzieł z zakresu Balneologii i Klimatoterapii, ogło- 
szonych w języku francuzkim. 

Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk lé- 
karskich otrzymali w dniu 16 grudnia r. b. w Uniwersytecie 
Jagiellońskim JJPP. Atanazy Okuniewski z Bełełui, Piotr 
Sakowski z Sokala, Ignacy Roman Sopiński z Krakowa 
i Wojciech Tylka z Cichego. 

Dr. Ed. Krzyżanowski osiadł w Buczaczu. 

Lókarz naczelny szpitalu miejskiego w Darmstadzie Dr. 
Jager powołany został w miejsce prof. Czernego do Frei- 
burga na katedrę kliniki chirurgicznej. 

W terminie listopadowym tegorocznym złożyli przed ko- 
misyją w Krakowie następujący kandydaci egzamin z dobrym 


wkutkiem, celem uzyskania kwalifikacyi do posad publiczno-Ić- 
karskich: JJPP. DDr. Adolf Berggriin w Szczurowy (pow. 
Brzeski); Antoni Broniowski lókarz sądowy w Sokalu; Igna- 
cy Jendl, lekarz żupny w Drohobyczu; Konstanty Męciński 
w Przemyślu; Ferdynand Obtułowicz, asystent kliniki chorób 
skórnych i wenerycznych w Krakowie i Jan Radek, lékarz 
pomocniczy w oddziale chirurg. szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

Do egzaminu weterynaryjnego przed komisyją egzaminacyjną 
we Lwowie przypuszczono 8 kandydatów, z tych zgłosiło się 7 
JJPP. Aleksander Littich z Tarnowa, Dorożyński Teofil 
ze Złoczowa, Sochacki Edmund z Tarnopola, Harasymo- 
wicz Stanisław ze Zbaraża i Harasymowicz Dyjonizy 
c. k. weterynarz powiatowy w Husiatynie uznani zostali za 


uzdolnionych. 

WSPOMINKI HISTORYCZNE. Dn. 22. grudnia 1923 r. 
bzawscy aptekurze uzyskuli patent awobody na założenia Instytutu wód mine- 
ralnych sztucznych. (Obecnie istnieją w Warszawie 4 takie zakłady ) 


niektórzy war- 
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„Przegląd Ićkarski* z dniem I stycznia [877 r. 
rozpoczyna rok I6ty istnienia swego i wychodzić będzie 
pod redakcyją prof. Blumenstoka w tym samym forma- 
cie i w tój samćj objętości (!— 1, arkusza tygodnio- 
wo), jak w roku bieżącym. 

W myśl uchwały przez Tow. lék. krak. powziętćj 
i zgodnie z wymogami i potrzebami lókarzy praktycz- 
nych, zwłaszcza żyjących zdala od ognisk naukowych, 
Redakcyja dbać będzie w miarę możności o uwzględnie- 
nie wszystkich bez wyjątku gałęzi nauki lćkarskićj; nie 
będzie szczędziła zabiegów, aby obznajamiać czyteini- 
ków z ruchem naukowym krajowym i zagranicznym, 
oraz ze sprawami osobowemi, i to za pomocą sprawo- 
zdań, wyciągów i ocen sumiennych jak najśpiesznićj 
podawać się mających; stawać będzie na straży inte- 
resów stanu i zawodu lekarskiego, oraz publicznej słu- 
żby zdrowia; wreszcie z największą gotowością i w jak 


560 


¢ 


najkrótszym v7asie udzielać będzie szanownym Kolegom 
na ich ży*zesis wyjaśnień odnoszących się jużto do 
piśm ennictwa, już też do wykonawstwa lekarskiego. 

„e'eli usHowania Redakcyi uwieńczone będą po- 
In; > skutkiem, jeżeli szan. Koledzy przyjdą jej w po- 
mse „wpółudziałem swoim i życzłiwemi radami, o któ- 
re uprzejmie niniejszćm uprasza: wtedy najbliższćm i 
przyjemnóm jéj zadaniem będzie powiększyć znacznie 
objętość pisma, a może i zmienić format na dogodniej- 
szy, licząc się i pod tym względem z życzeniem, przez 
wielu Kolegów objawionóm. 


Warunki przedpłaty: 


W Krakowie W Cesarstwie Austry- W Cesarstwie 
jackićm Niemieckićm 
z przesyłką z przesyłką 
rocznie 6 zł. 6 zł. 60 c. 14 marek, 
półrocznie 3 ,, Bog GÓ g 1 EB 
kwartalnie 1 „ 50 c. eo", 3 m. 50 fen, 


Najlepiój i najdogodniéj przesyłać prenumeratę wprost 
do redakcyi Przegl. lék. przekazem pocztowym. 

W Cesarstwie rosyjskiém prenumerować można za 
pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe- 
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu 
lék. po cenie w Warszawie rocznie Rsr. 5 półr, 2), Rsr. 

a na prowinejję rocznie Rsr. 6 półr. 3 Rsr. 


PPŁ mm. = 


odnil gijenicznego 
dołącza się Nr. 24 tegoż pisma w objętości | arkusza, 


Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Janikowski. 


CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN 


w Paryżu, rue Blanche 2. 


HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 
Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
nerwowe uspakają i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu trawieniu. 
"W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 


skutkuje. 
drażnienie 


Każda OI zawiera 0,25 centigramów Chloralu. 
8 


ROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Ohloral w łyżce; butelka za- 


wiera 250 grammów). 


Dostać można w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiegoi Redyka; 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Warszawie w składach materyałów 
oraz w aptece 
w aptece P. Chróscickiego;, w Petersburgu w aptece P. Fried- 
w Wiedniu w aptece P. Nenusteina; w Czerniowcach w aptece 


aptecznych PP. Gallego i Mrozowskiego, 
w Wilnie 
laeniera; i 
P. Goliehowskiego. 


Wydawany w r. b. w Krakowie „Dwutygodnik higijeniczny* 


wychodzić będzie w r. 1877 pod tytutem 


„Dwutygodnik medycyny publicznój 


Organ Towarzystwa Lókarzy galicyjskich we Lwowie pod redakcyją, 
Doc. Dra Grabowskiego Prof. Dra Janikowskiego w Kra- 


kowie i Dra Różańskiego we Lwowie. 


Pismo to poświęcone sprawom zawodu lókarskiego higijenie pnblicznćj 
1 prywatnój oraz medycynie sądowćj wychodzić będzie dwa razy na miesiąc 


w objętości arkusza w dużćj S-ce. 


Cena prenumeraty wynosi: 

W państwie austryjackiem z przesyłką: 
3 złr. 30 cent, 

» 70 » 

Przedpłatę najdogodnićj przesyłać przekazem pocztowym 

W Cesarstwie rosyjskiém prenumerować można za pośrednictwem księ- 


w Krakowie: 
rocznie 3 złr. 
półrocznie 1 „50 ct. l 


garni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


, 


Rudolf Krüger 
fabrykant przyrządów elektrycznych 


Jekarskich i telegrafów w Berlinie S, W. 
Simeonsstrasse 20 


P. Lilpopa; 


jny przenośny 


7 
k 


key 


mdu 
według pomysłu Spamera zbudowany, a opisany i polecony w wydanym właś” 


rząd 


Podpisany poleca Panom Lókarzom swe 
Przyrządy elektryczno -lókarskie 


dla prądu tak galwanicznego jak indukcyjnego z wszelkiemi dodatkami, o- 


Przy 
nie Wykładzie Elektroterapii Dra Domańskiego na str. 315. 


gniwa najrozmaitsze itd. przyczóm pozwała sobie zwrócić uwagę na najnowszy 
Cenniki na żądanie przesyła gratis i franco. 


— 561 — 


ELIXIR ET DRAGEES DU D” RABUTEAU 


Laurat de l'Institut de France) 
ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi: 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. 


Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są g SE) seb S 
zR mo A 
WAŁECZKI OGHRONNE " Eg RZ E 
D . u. «a . m — m 
przeciw przeciągom do drzwi i okien > 28 KE e 
4 em «ma o” m, 
składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką lakieru lub kartonu prze- O KAWĘ LES bo a 
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością 1 ERS c ź (=) % 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełnianemi przezemnie 4 © sę 5 aż 3 
wynalezionemi przedstawia następne korzyści: - ag 50 HG ś mai AB 
1) Unika się całkiem najlżejszego przeciągu tanim kosztem zyskuje się ochronę < O s dj: z5 © N 
przeciw wielu chorobom i oszczędza się w zimie wiele paliwa. 2) Drzwi i okna mogą dow PRZY A FR 
być otwierane i zamykane jak gdyby przyrządu całkiem nie było. 3) Wyż wzmianko- la m 8 S 2 e NOS = 
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwałość wieloletnią z czego wy- <> = CJE uż CN 
nika ta korzyść, że nie tylko w zimie ale i w lecie jest bardzo odpowiednim albowiem e, 4 D Nad E z > EE 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrego pyłu, sadzy i hałasu. } = 3 MA A 
Jena wałeczków do okien białych za metr 4 kr. ciemnych 5 kr, z powłoką kar- X TRE JSN Sm 8 4 
tonową białych lub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi za metr biały 7, 9 — 11 ZO asa sz ma dz 
kr. ciemnych 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonową białych lub ciemnych 10, 12 — 14 S>.2 ESĘ gm |, 
kr. — Złecenia z prowincyi wykonywa się za pobraniem pocztowóm a odsprzedający ea = $ 2 E 5 NE 2 
otrzymują rabat. L. POESCH. De < - fps ABE F 
Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi. = 5 o 2an ma e PE 
Wiedeń X Buchengasse Nr. 45. m) A x ZE a Š mis z% 
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Cukierki chininowe i Czokoladki chininowe BR EFBŻ5SiM 5 RK 
z Chinin. tannic. neutr. Ró R IEF) > sa 
z ; S Qg s a 
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem Q ERECEGPCEF 
Każda sztuka zawióra czystego chininu 0' 07 gram. $ S 3 Echa „4 m 
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wióduiu do Pana Bruno Raabe Drogisty. We Lwowie O > z a 3 a OH Ls 
do Piotra Mkoluscha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza. L ste] Z dej z 
Sg Q N E B 
PR AO YW AYO A AIYA TA TALA TANA TANA YA Saata AA A A AAAA A AA a 
5 ASTMY NEWRALGIE ; 
; ! Ek ; 
$ Duszność, chrypka, katary za- | wszelkie cierpienia nerwowe ka- $ = 
j i Iiri i ieni 4 "se GE a y k m S 
$ dawnione i wszelkie cierpienia ka żdćj chwili ustępują po użyciu pi- 3 „5 $$ gą 
setów tic horen EB OW Otok: zntineyralajewcnó ARA Ed 25 gw i: 
użyciu Rurek antiastmatycznych | 5" | giJnyci 3 EL że : 
$ p. Levasseura, 19. rue de la Mon- | NIER. Skład w Paryżu w aptece T gi A $ 
Š naie w Paryżu. p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ED E 
$ Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- $ >5 = 
2 skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 2 az Ę 
z we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. zę mĘ Ej 
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ych I drażliwych. — Pigulki Hoggą spr 


dynie we fakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach, 


Preparata te Z CHLORKU ŻEŁAZA leczą BLADACZKE, WYNĘDZNIENIE, NIEDO - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et C°, ulica Racine, 14. 


SYROP | PASTA P* 


Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lat z pomyśmym 
skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘCHERZA. — W Paryżu, u p. Blayn, 
aptekarza, 7, ul. de Marché- St.-Honore, W Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikołasch ; w Warszawie, 
w składach materyaiów aptecznych pp, Galle i Mrozowskiego. 
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— Pigulki 
PEPSINY p 


TEJ 
innym przypadłościom. specyalnym żołądka. 


ad 
o 


ym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwui uczy 


go niezawodn 


w Warszawie w składach materyjałów aptecz 
aptece P, Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka 


30 PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza niepodlegającym rozkła-[ 


rzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistościg, niemocg ogólną, etc., bardzo sg 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym I piersiowym. 


2? PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
wzmacniające. 
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PEPSINA przez pofączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażni 


to PIGUŁKI HOGGA z CZY: 


wyrniotom 
we Lwowie w 


M żelazo wywierają na żołądek osób nerwow: 
Dostać można 


niono skuteczność je 


g wietrza ; zachowano t 


Przegląd Lekarski Nr. 52. 


EMME EE e e a a 
NE PRAWDZIWE 


VEF H E NRA 


przeciwdnawe przeciwgośćcowe 
Ziółka krew czyszczące 
(Czyszczące krew przeciw dnie i gośćcowi) 


stanowią 
JAHO LECZENIE ZINOWE 


jedynie pewnie działający środek krew czyszczący 
bo najpićrwsze lekarskie powagi 


„EUROPY*. 


zalecają ziółka te z najlepszym skutkiem i oceniają takowe 
> ADA skuteczne, Działanie wyborne. Skutek wybitny. 


panana AAA ę a ESET | PRATO 


Rrzeciw fałszowaniu Y Zabezpieczone najwyż- 
) 


MIO NYNANAE 


| 


y =a 
$ 5 
50 aś: 4 
| aa ech) 4 zabezpieczone prawną 0 szym J. Ces. Mości. $ 
jo stósownie do uchwały % marką ochronną. R patentem 


Wiedeń d. 26 marca 1818. WY wieże d. 12 R AE \ Wiedeń d. 7 grudnia 1858, i 


? 
| ( 
RT ES RAA) SS 


Ziółka te czyszczą ay rój: jak żadeū inny pe pr ARE części cia- 
= i wydalają z niego przy wewnętrznóem użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 
a skutek ten jest zupełnie stałym 
Gruntowne wyleczenie z dny, gośćca, nóg dzićcięcych i zastarzałych 
= uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak również z wszelkich wyrzutów 
Ba i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy, łupieżu, kiłowych wrzodów. 
Szczególnie skutecznémi okazały się te ziółka przy nawałach do 
a sz wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnieowych, żóitaczee w gwałto- 
Z wnych bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych, przy gnieceniu w żołądku, wia- 
iach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyjach, osłabieniu u męż- 
E czym a upławach u kobiet itd. 
Cierpienia jak zołzy, nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- E= 
ES gle picie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym i moczopędnym środkiem. 
Liezne świadectwa pisma uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się 
= darmo stwierdzają prawdziwość powyższych podań. 
Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających: 
Ę Po Pana Frciszka WILHELMA Apt. w Neunkirchen, 
Gottsche 4 listopada 1875. 
=] Przez używanie Wilhelma przeciwdnawych przeeiwgośćcowych ziółek krew E 
jg czyszczących, które częścią od Pana a częścią z Wiednia brałem zostałem uwol- 
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io toitiim li 
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miti 
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rm 
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niony od uporczywego gośćcowego cierpienia. 
Polecając się usilnie WPanu piszę się z wysokiem poważaniem 
Jan Biermann 
. k. obwodowy referent szacunkowy. 
= Do P, Franciszka WILHELMA Ani w Neunkirchen. 
lylawa na Morawie d. 7 Listopada 1875. 
E Od 8 lat mam zranioną nogę stan jéj jest obecnie tak zły, że rana otwie- 
= ra się obok rany tak, iż cała noga do kostki po kolano jest zapaloną i obu- 
marłą i zdawało się, że nie ma na to żadnėj pomocy. W takim stanie rzeczy 
= zwrócono moją uwagę na Wilhelma przeciwdnawe, przeciwgośćcowe ziółka 
= krew czyszczące kupiłem więc 2 pakiety tych ziółek z apteki P. Wincentego 
= Inderka a po użyciu tychże poczułem znaczne polepszenie, 
E Z poważaniem 
Henryk Niitsche 
wdowa po nauczycielu muzyki, Minortengasse Nr. 342. 


Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 


- Prawdziwych peek anemy przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających 
E WWilbelrna, dostać można tylko w piórwszćj międzynarodowćj fabryce przeciw- 
E dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun- 

kirchen pod Wićdniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. 
E Pakiet na 5 dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lókar- 
m. wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz 
ge na stempel i opakowanie 10 kr. 


O 


f 
| 


AEE 


N, 


Dia dogodności P. T. Publiczności prawdziwych Ford PN. H 
Beas gośćcowych Ziófek przeczyszczających Wilhelma dostać E 
=, także można: 5 
E w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (84) E 
= w Brzeżanach u G. Fadenhechta. $ w Nowym Targu u Karola Lauera. = 
| AEK strumiłowej u Zawałkiewicza > w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. a 
=|we Lwowie u Jak. Baisera Apt. | w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt. = 
= A Kal. Krzyżanowskiego Apt. >) w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. =] 

gi Jak. Piepesa. Apt. ? w Tarnowieu W. d. A. Wielogórskiego. ;—; 
z= Zyg. Ruckera Apt. 4 w Złoezowie u O. Fadenhechta. = 


EMMA PADA DNET NN 


TEAMU E 


Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lókarzy 
galicyjskich 


w przedmiocie 


wynagrodzeń sądowolekarskich 


Referat Dra ROŻAŃSKIEGO 


przygotowany na IT Wiec Towa- 
rzystw lekarskich monarchii 
austryjackićj 
Kruków 1876. 8-vo, str. 38. 


Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 ewa. 


Nabyć można w Krakowie w księ- 
garni Krzyżanowskiego oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego. 


Redakcyja Przeglądu Lekarskiego 


poszukuje do nabycia 
I kwartału 1876 roku i I kwartału 1875 
roku Przeglądu Lókarskiego po cenie 
prenumeraty lub nawet nieco wyższćj. 


W ADMINISTRACYI 


Przeclądn Lekarskiego 


znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko= 
dzony egzemplarz dzieła 
Wykład chirurgii szczegółowój przez Dra 
KAROLA EMMKRTA 
Dwa tomy za zniżoną cenę 6 złr. w. a. 


RY BROMURE DE CAMPHRE <a 
Du Docteur GLIN 


LAUREAT DE LA FACULTÉ DE MÉDECINE A PARIS 
(PRIX MONTHYON) 


ms 
KAPSUŁKI 1 PIGUŁKI Dra GLIN z Bromku 
kamforowego „używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych, a szczegółniej następują- 
cych : Astmie, Bezsenności, biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrolach, Oblę- 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliw ościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 


W PARYŻU u P. GLIN et Ce, ul. Racine, 44. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach. / 


Nakładem Tow, lekarskiego krakowskiego. 


W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelcla. 


